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Z wojny rosyjsho-japońshiej.
(Jeszcze b itw a  pod C uszim ą. —  K to zaw in ił?  —  B ohater  
* pod H u ll w  n iew o li japońsk iej. -  P en sy  e adm irałów .

będzie robił Togo. -  Japończycy na m orzu B a łty ck iem . 
Potęga floty japońsk iej. -  M iliony na dn ie m orza. — W y ­
z b y w a n ie  zatop ionych  okrętów . -  K onkurs japoński. -  N a- 

japońskich  okrętów  w ojennych. — P osłan n ictw o  Japon ii. 
Wojna czy pokój. — Orędzie rosyjskich generałów . — N asze  

ilu stracyę. — Z ostatn iej c h w i l i )

Fachowi marynarze zastanawiają się teraz je­
lcze nad przyczynami tak niesłychanego w dzie­
jach pogromu, jakiego doznał admirał Rożdiestwień­
ski pod Cuszimą. Streścimy tutaj pokrótce naj­
ważniejsze ich zapatrywania.

Przedewszystkiem wszyscy zgadzają się na to. 
że po półrocznej podróży morskiej, statki rosyjskie 
znajdowały się w stanie nietęgim. By skutecznie 
niogły rozpocząć walkę, powinny były poprzednio

m usi odbić na dzia łan iach  w ojenn ych  na lądzie. 
J eg o  n ajw ażn iejszy  obow iązek zasadzał się  na u trzy­
m aniu floty rosyjsk iej na O eeanie Spokojnym , do­
piero w  drogiej lin ii pow in ien  był m yśleć o w yd a­
niu  b itw y  flocie japońsk iej. N a leża ło  przytem  un i­
kać  b itw y  przed dopłynięciem  do W ładyw ostoku . 
W ów czas k lęsk a  n ie  m ogłaby była  przybrać tak ich  
strasznych  rozm iarów.

R ożd iestw ień sk i zgrzeszy ł zupełnym  brakiem  
zm ysłu  organ izatorsk iego  i stra teg iczn ego  ta len tu . 
N ie m iał ani służby  w yw iadow czej an i n ie  poro­
bił przygotow ań do odwrotu, ani n ie u łożył n a le ­
ży tego  planu bitw y. M oże b y ł dobrym m arynarzem  
na m anewrach, ale  strateg ik iem  m orskim  n ie  był 
nigdy. B rakow ało  mu ta len tu  adm irała w ojennego. 
Ba! N ie um iał n aw et zg in ąć sam w porę ze sw o­
ją  flotą, co oprom ieniłoby jego  postać aureolą po- 
św ięceu ia , poezyi w ojennej.

syjski, którego ideałem jest jak największa ilość 
orderów i jak największa pensya.

Kiedy już mówimy o pensyach, nie od rzeczy 
będzie przytoczyć tutaj ciekawe spostrzeżenie je­
dnego z wojskowych krytyków rosyjskich, spostrze­
żenie co do uposażenia marynarzy japońskich i ro­
syjskich. „Według budżetu z roku 1904—pisze ów 
krytyk — we flocie japońskiej średnio każdy ma­
rynarz (łącznie z oficerami) otrzymuje 143 ruble, 
a we flocie rosyjskiej 104 ruble. Na wyżywienie 
marynarza japońskiego przeznaczono średnio 56 
rubli, a na marynarza rosyjskiego 24 ruble, jak­
kolwiek życie w Japonii jest dwa razy tańsze, niż 
w Rosyi. Ale za to głównodowodzący flotą w Ro­
syi otrzymuje 108.000 rubli rocznie, a w Japonii 
admirał Togo zadowalnia się skromną pensyą 6000 
rubli “.

J a k ie  to charakterystyczne!

Z wojny ros.-jap.: A dm irał Togo, zw y cięz ca  z pod C uszim y, przy łóżku  chorego R ożd iestw ień sk iego .

podledz gruntow nej nap raw ie w  w ie lk ich  w arszta ­
tach okrętow ych . R ożd iestw ień sk i pow in ien  był 
z góry w iedzieć, że jego  okręty  w ym agają nap ra­
n y . P o w in ien  b y ł cen ić  p rzeciw nika , k tóry w yk a­
zał w iele  cech bohaterskich; pow in ien  by ł zdaw ać  
sobie spraw ę z odpow iedzialności, jaka  n a  nim  za­
ciąży w  razie  przegranej. R ożd iestw ień sk i popły- 
?4ł c ieśn in ą  koreańską. D laczego? Szukać b itw y  
1 Płynąć prosto na spotkan ie n ieprzyjacie la  m ógł 
admirał rosyjsk i ty lk o  w tedy, gdyby b y łp e w n y  ab­
solutn ie liczebnej przew agi sw ych  statk ów , tudzież  
Przewagi um ysłow ej i m oralnej podkom endantów , 
°ficerów i m ajtków . T ym czasem  eskadra rosyjska, 
g a ją c a  w ięcej pan cerników  od japońsk iej, szw an ­
kow ała na punkcie krążow ników  i torpedow ców . 
Adm irał rosyjsk i pow in ien  by ł pam iętać, że ma do 
Czyn ien ia  z adm irałem  Togo, u żjw ającym  zasłużo- 
? eg °  rozgłosu i  z flotą, k tóra od roku przeszło sta- 
a w ogniu, pow in ien  był pam iętać, że w  razie je- 

k lęsk i R osya  traci panow anie na  morzu, co s ię

T ak się  na przyczyn y  k lęsk i zapatrują m ary­
narze fachow i. Jak  w idać, w edle ich  zdania, g łó ­
w n ą  i jedyną w in ę  k lęsk i pod Cuszim ą ponosi bo­
hater z pod H ull, adm irał R ożd iestw ień sk i.

Jak  wiadom o, R ożd iestw ień sk i znajduje s ię  obe­
cn ie w  n iew oli japońskiej, c iężko chory. O dniósł 
on w  b itw ie  pod Cuszim ą bardzo pow ażne rany, 
tak, że, jak  słychać, m usiano mu teraz am putow ać  
n ogę  i rękę. R an y te jednak poniósł rosyjsk i do- 
w ódzca bynajm niej n ie  dlatego, że  sam w y sta w ia ł  
s ię  na n iebezp ieczeństw o śm ierci, a le  owszem , zo­
sta ł ranny tylko przypadkow o, jakb y na stw ier ­
dzenie p rzysłow ia  „gdzie drwa rąbią, tam  trzask i 
le c ą “. W iadom o bow iem , iż  zaraz na początku b i­
tw y  u ciek ł z okrętu adm iralsk iego  i przen iósł się  
na najszyb szy , jak i m iał, torpedow iec. W  czasie  
przen oszen ia  się  praw dopodobnie zosta ł raniony. 
R ożd iestw ień sk i n ie  m yśla ł zresztą  o śm ierci bo­
hatera. D a lek i b y ł on m arzeń o s ław ie  i w ie lk o­
ści. B y ł to przecież n ic  w ięcej, ty lk o  stupajka ro-

A dm irał R ożd iestw ień sk i, m ając tak ą  ładn ą pen  
syjkę, p rzyw iązał s ię  do życia, k tóre dlań p rzecie  
było usłan e różam i. Bo trzeba w iedzieć, że w yso ­
cy urzędnicy  w R osy i m ają oprócz p en sy i „boczne“ 
dochody, pochodzące z krad zieży  funduszów  n a  pe­
wne cele  przeznaczonych , k tóre to dochody prze­
w yższają  n ieraz n aw et pensyę. I jak tu n ie  uko­
chać życia , gdy  s ię  ma tak ie  w arunki!

Co teraz będzie robił adm irał T ogo ze sw oją  
flotą?

N a to pytan ie  odpow iada jeden z dziennikarzy  
bard /o  dobrze obznajom iony z w ojną, gdyż przez 
rok praw ie  był korespondentem  w ojennym  i znaj­
dow ał s ię  parę m iesięcy  przy flocie adm irała Togo, 
w dłuższym  artykule, z k tórego podajem y w yjątk i. 
O tóż w edle zdan ia  ow ego A n g lik a , T ogo część  
sta tk ów  pozostaw i pod W ładyw ostokiem ; będzie to  
m niejsza  część okrętów  m niejszej w artości. N a cze­
le  częśc i w ięk szej, okrętów  w ięk szych  rozm iarów  
po ich odśw ieżeniu  i po zorgan izow aniu  flo ty li sta-


